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p p i N ti» e  limUr o i s e ]  a m ® 9 c z B ] k i .
W A R SZ A W A ,  25.7. Central­

ny komitet wykonawczy P. P S. 
wydal odezwę, opubl ikowaną 
zarówno w prasie partyjnej, 
jak i afiszami, w której atakuje 
niesłychanie ostro rząd, zazna 
czaiąc, że klasa robotnicza zo­
stała odepchnięta od wpływów 
na państwo. Pełnia władzy 
spoczywa w rękach garstki mi­
nistrów, wyższych wojskowych 
i urzędników. Właściwy kie­
rownik Rzeczypospolitej, mar ­
szałek Piłsudski, osłania swoje 
zamiary nieprzeniknioną tajem­
nicą, a w otoczeniu jego rosną 
prądy półfaszystowskie i p o ­

mysły wręcz wrogie ludowi (?) 
Sejm, osłabiony i poniewierany, 
me może korzystać z prawa 
kontroli. Rząd stoi ponad s e j ­
mem i przed nikim faktycznie 
nie odpowiada".

Odezwa cytuje szereg argu 
mentów, mających potwierdzić 
powyższe zarzuty i nawołuje, 
aby robotnicy byli golowi do 
walki. Przestrzega wprawdzie  
przed dawaniem posłuchu ko 
munistom, nawołuje natomiast 
do wstępowania do P. P. S ,  
która stoi na straży praw i 
zdobyczy rr^s, dziś zagrożo­
nych

m
G ranat i szrapnel rozryw ają  6 osób.

N O W Y  T A R G , 25.7. W  p ią­
tek  22 bm. we wsi Ciche, kolo 
M iętustw a w po  w. n o w o ta r­
skim, w ydarzy ła  się katastrofa  
w zw iązku  z o d b y w an em i tsm  
ćwiczeniam i 6 p. a. p. z K ra­
kowa, podczas  k tó rych  strze la­
no ostrem i ładunkam i.  P ew ien  
góral zna lazł  w polu szrapnel, 
k tóry  po  w ystrze len iu  nie eks­
p lo d o w ał i przyniósł go do 
wsi Ciche, gdzie począ ł koło 
n iego m anipu low ać . S zrapnel 
w ybuch ł  nagle, zabija jąc 4 o 
soby, tj. jednego  kapra la ,  dw u 
sze reg o w có w  i jednego  górala .

p o n ad to  3 osoby, m iędzy  n ie­
mi jeden  szeregow iec, odnio  
sły b. ciężkie rany, dwu szere­
gow ców  lżejsze.

S T A N IS Ł A W Ó W . 25.7. N a 
teren ie  N adw orny , gdzie o d b y ­
w ają  się ćw iczenia  arty leryj­
skie, zdarzy ła  się t rag iczna  
katastrofa.  B aw iące  się w p o ­
lu dzieci znalazły  g ran a t  i za ­
ciekaw ione zaczę ły  go ro z k rę ­
cać. N astąp iła  eksp lozja  D w o ­
je dzieci zostało  ca łkow ic ie  
ro z sza rp an y ch  troje jest c iężko 
rannych.

t r a i l  i f f i p i j i  BienietKtgj i i
BERLIN, 25.7. „M ontag  M or­

gen" w d łuższym  artykule  o- 
m aw ia  p o dróż  m ajo ra  Reichs- 
w ehry S tep h an u sa  do Am eryki. 
C elem  tej podróży oficera nic 
m ieckiego jest, jak zepew nia  
dziennik, p r ie s tu d jaw an ie  am e­
rykańsk ich  organiaacyj, k tóre 
m ają  na celu w yszko len ie  woj 
skow e uczn iów  s imnazjslriych, 
s tuden tów  i m łodzieży nś  o fi 
cerów  rezerw y, w zględnie na 
podoficerów^

„M ontag  M orgen", pow ołu  
jąc się na  opinję „N ew  York 
W orld"  donosi, źe system  ten  
m a  być w prow adzony  w Niem  
czech na wzór am erykańsk i ,  
jakkolw iek  sprzeciw iałoby  się 
to  postanow ieniom  trak ta tu  
w ersalskiego. C elem  tej akcji 
o rgan izacy jne j m a  być — zd a ­
niem dziennika — przygoto  
w am e  feampanji n iem ieckiej 
p rzeciwko Rosj-.

Owieje i i i  Is, Karola R uD sk iego  u m biżeiitw ie is to to m
w Paryżu.

P A R Y Ż , 25.7. W  dniu  p o ­
grzebu  kró la  F e rd y n a n d a  o d ­
było  się w koście le  rum uńsk im  
nabożeństw o , no k tó rem  byli 
obecni ks. K aro l o raz wiele o- 
sobistości ze św iata  d y p lo m a ­
tycznego.

Bunt hiszpańskie] szkoły koKetto
przeciw  d y k ta to ro w i P rim o  d e  R lverze

P A R Y Ż , 25. 7. Z  M adrytu
donoszą, iż w m ias teczku  Se 
govi«, podczas  uroczystości 
dobroczynnej na izecz  cf  ar 
w M aroku, m i e j s c o w a  szkoła 
k ad eck a  w ypow iedzia ła  pesłu-

M O S K W A , 25,7 D onoszą  tu 
z Mińska, iż z rozkazu  G.P.U. 
rozstrzelany zos ta ł  bez w yroku 
sądow ego  b. pu łkow nik  armji 
rosyjskiej M ikołaj Siedlecki, 
k tórego  G. P. U  oskarży ło  o 
szp iegostw o  ns rzecz Anglji.

W  dniu n a s tę p n y m  z rozks- 
zu G PU . rozs trze lan i  zostali

L, P u tk o w sk i  i N. Serg ie jew  
za rzekcune na leżen ie  do n ie ­
legalnej o rganizacji  „Bracia ru ­
skiej p raw dy" .  O rgan izac ja  ta 
p o ze s ta w sć  m iała  w s to su n ­
k ach  z em igran tam i rosyjskim i 
i d o k o n a ła  zam achu  na  u rz ą ­
dzenia ko le jow e w Borysowie.

Trujące gazy w studni
P A P Y / ,  25. 7. „Le Journal"  

donosi z M adrytu, że w s iedzi­
bie je zu i tó w  koło  V a len c j i  
dwaj w ier tacze  stu łni ulegli 
za truciu  gazam i Trzej Jezui 
ci, k tórzy zeszli do studni, 
aby udzielić  za tru tym  pom ocy ,

Wigziefi u y i a s r i M  w łn  rodziny dozorcy.
WIEDEŃ, 25.7. W więzieniu 

w Rax w Dolnej Austrji aresz- 
tant Jan Zahrcda. odsiadujący 
karę za przestępstwo przeciw 
moralności, zamordował  dozor ­
cę więzienia, jego żonę i dwoje 
dzieci, splądrował  mieszkanie 
i zrabował  10.000 szylingów, 
poczerń zbiegł. Prawdopodobnie  
uciekł on do Wiednia. Policji 
nie udało się dotychczas po ­
chwycić mordeify.

t a g a n  w iiliM l
PA RYŻ, 25.7. W  po łudn i - 

wej Francji, g łównie [w d e p a r ­
tam enc ie  Isery, p o w ó d ź  wy­
rządziła  pow ażne  szkody. P o ­
łow a urodzajów  zniszczona. 
H u rag an  wykoleił pociąg, ja ­
dący  z Mersyiji do Paryża.

W e d łu g  informacji prasy  po 
nabożeństw ie  kilku s tu d en tó w  
m łodych  ludzi z kotonji r u ­
m uńskie j  wzniosło okrzyki 
„Niech żyje króli" w chwili, 
gdy książę Karol wsiadał do 
sam ochodu .

szeństw o  Prim o de R iverze i 
u s i łow ała  zbun tow ać ludność 
p rzeciw  dyk ta to row i.  P r im o  
de R v o rs  polecił u su n ąć  p o ­
dejrzanych  politycznie kade  
tów ze szkoły.

ponieśli rów nież śm ierć Jed en  
Jezuita  i j e d e n  robotnik , k tó ­
rzy  z kolei usiłow ali  spuścić 
się do s tudni na  sznurze z p o ­
w odu  p rzerw an ia  się sznura 
odnieśli  c iężkie rany .

135 oficerów
przejdzie w s tan  spoczynku.

WARSZAWA, 25.7. Z dniem 
30 go września b. r. przechodzi 
w stan spoczynku 135 oficerów, 
między innymi jenerałowie bry­
gady Kaczyński, Truskolaski,  
Dąbrowski  i kontradmirałowie 
Borowski i Kłoczkowski.

Pisma donoszą, źe...
— W wileńskich kołach ro ­

syjskich rozeszła się nie po ­
twierdzona dotąd pogłoska, iż 
archimandryta Morozow zamie 
rza zorganizować samodzielną 
cerkiew prawosławną,  nieza 
leżnie od metropolji warszaw­
skiej

— W  dniach najbliższych do 
Moskwy przybędzie pierwsza 
grupa chorych robotników nie 
mieckich, którzy na rachunek 
niemieckich kas chorych udają 
się na kurację do uzdrowisk 
sowieckich. Druga grupa cho 
rych robotników z Niemiec 
przyjedzie do Rosji w sierpniu.

— Władze bezpieczeństwa 
wykryły organizację komuni-

ciete tętnice i ogólne zakaże­
nie krwi. Lasota walczy ze 
śmiercią.

— Konferencja ambasadorów 
otrzymała raport oficerów fran­
cuskich i belgijskich o zburze­
niu wschodnich twierdz niemiec­
kich.

— W  urzędzie celnym w 
Gdańsku wykryto nadużycia na 
30 000 guldenów, dokonane 
przez urzędnika Runda. Poniósł 
straty metylko Gdańsk, ale i 
skarb państwa polskiego. Zde- 
f raudowane pieniądze przegrał 
Rund w karty.

— Z szosy, prowadzącej do 
Wasi lkowa, skradziono dwa 
słupy telefoniczne

styczną Zachodniej Ukrainy, a 
po przeprowadzeniu rewizyj 
dokonały szeregu aresziowań. 
Siedliskiem machinacji był 
Lwów. Wkrótce miał się od ­
być w Warszawie zjazd dzia- 
łaczów komitetu centralnego 
komunistycznej partji Zachod­
niej Ukrainy, czernu^przeszko­
dziły jednak władze przez swe 
wkroczenie.

— Onegdaj odbył się pogrzeb 
rumuńskiego króla Fe rdynan­
da I. Zwłoki spoczęły w k a ­
tedrze Kurtea de Arges.

— Według wiadomości z No­
wego Jorku amerykańskie koła 
bankowe odmówiły ogłoszenia 
na rynku amerykańskim sub 
skrypcji pożyczki dla Wiednia 
w wysokości 30 milionów do 
larów.

— Naród grecki zamierza o- 
fiarować Stanom Zjednoczonym 
Ameryki  Północnej w darze 
wdzięczności za dobrodziejstwa 
Ameryki dla Grecji, kolumnę 
ze słynnej świątyni Jowisza dla 
umieszczenia jej na centralnym 
placu w Waszyngtonie.

— Między Chełmem a Brze­
ściem bandyci, jadący konno 
równolegle z torem kolejowym, 
wskoczyli w biegu do pociągu 
towarowego. Sterroryzowawszy 
obsługę, bandyci wybili okna 
i drzwi wagonu i wyrzucili zeń 
towary.

— W Salzburgu lotnik wzbił 
się w powietrze, nie zauwa­
żywszy robotnika, który p ra ­
cował  nad naprawą'  podwozia  
i z nim dokonał  kilku okrążeń 
miasta, poczem wylądował.

— Wśród gruzów zniszczo­
nego podczas rozruchów w 
Wiedniu pałacu sp rawied l iwo­
ści wybuchł  nowy pożar. Ol­
brzymie masy ludności zebrały 
się dokoła  płonącego gmachu. 
Pożar  został prawdopodobnie  
spowodowany podmuchem w ia ­
tru.

-— W Jarosławiu wybuchła 
zastraszająca epidemja.^ której 
objawy przypominają cholerę.

—- Fryzjer w Andrewpolu 
(pow. Brzeziny) przeciął noży­
cami wrzód na szyi, wieśnia­
kowi Lasocie. Po operacji o-
Uazało s p. że Lasota ma orze-
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R u d z k i 2,24 —  2.27
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B orkow sk i 3 ,10
H aberbusch  135,00
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Jęczm ień zim owy 32,50—33.50 

\Q w ies  40 50—41.50 
O sp a  p szen n a  26 00 
O sp a  ży tn ia  31.00 — 32.00 
M ąka żytnis 70 proc. 75.00 
M ąka żytnia 65 proc. 76.50 
M. pszenna  65 proc. 79.00 82.00 
R zep a k  60.50 — 62.50 
Ł u b in  żó łty  23.50— 25.00 
Ł u b in  n ieb iesk i 22.50—24.00 
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Liczby, które mótultt najlepiej...
Czesi za projektem
Stosunki między Polską 

a Czechosłowacją już od 
roku przeszło stały się nor­
malne, o tyle, że rozma 
wiamy i układamy się na 
wzajem bez uprzedzeń, 
szczerze, z całą gotowością  
współpracy. Jest to już tak 
wiele wobec niedawno pa­
nującej nieufności, że śm ia­
ło powiedzieć można o do­
konaniu większej części 
dzieła.

Inna rzecz, że m ędzy 
Polską a Czechosłowacją 
nie było wogóle nigdy po­
ważniejszych sporów, a 
nieporozumienia lat ubie­
głych nie posiadały cech  
zbyt daleko idących.

Zabolało nas co prawda 
nielojalne wystąpienie Cze­
chów w sprawie Śląska 
Cieszyńskiego i do dziś 
dnia nie znajdujemy dla 
nich dostatecznego uspra­
wiedliwienia, ale z drugiej 
strony zrozumieć musimy 
zdenerwowanie i gorączkę 
wojenną, oraz brak ścisłego  
programu politycznego obu 
zainteresowanych państw.

A jeżeli dziś jeszcze mię 
dzy Polską a C zechosło­
wacją istnieją pewne róż­
nice, to są to jedynie nie­
porozumienia w pewnych 
sprawach m niejszościo­
wych, które, przy odrobi­
nie dobrej woli mogą z 
łatwością zostać całkowi­
cie usunięte, co zresztą 
powoli następuje. Urzędo 
wy dziennik .C zech osło ­
wacka Republika” zapowie­
dział już przed kilku dnia­
mi oficjalnie zmianę poli­
tyki czeskiej wobec pola­
ków na Śląsku. Według 
tej zapowiedzi czesi pragną 
załatwić sprawę m niejszo­
ści polskiej w Cieszyńskiem  
w kierunku wzajemnego 
uspokojenia stosunków cze­
sko - polskich.

unji celnej z Polską.
Z naszej strony zawar­

liśmy z czechami szereg 
umów, które tworzą po­
niekąd całokształt porozu­
mienia międty Polską a 
Czechosłowacją i są dla 
obu stron korzystne za­
równo w zakresie stosun­
ków politycznych, jak i w 
dziedzinie gospodarczej, o- 
raz w kwestji tranzytu.

Pozatem  wszystkiem od 
dłuższego już czasu dysku­
tuje się często na temat 
projektowanej unji między 
Polską a Czechosłowacją. 
W sprawie tej pewna część 
polityków czeskich czyni 
znaczne wysiłki i starania. 
Ostatnio poruszył ją organ 
narodowych socjalistów  
.C zeskie Słowo*. Według 
tego pisma sprawa unji 
celnej między obu państwa­
mi posiada naturalne pod­
stawy w możliwości wza­
jemnego dopełnienia się w 
handlu obu narodów. Pol­
ska, jako rynek zbytu dla 
czeskiego przemysłu, Cze­
chosłow acja—jako odbior 
ca polskich płodów rolni­
czych.

Nie brak jest ludzi za­
równo w Polsce, jak i w 
Czechosłowacji, którzy h oł­
dując idei panslawizmu, 
pragnęliby projektowanej 
unji celnej między obu pań­
stwami nadać jaknajszer- 
sze znaczenie polityczne, a 
nawet stworzyć coś w ro 
dzaju ,  Polsko - Czechosło­
wacji”.

Inna rzecz, że twór taki 
nie leży w dziedzinie fan­
tazji i jest zupełnie możli­
wy do urzeczywistnienia.^ 
Dowodem tego są dawne 
.Austro-W ęgry”, oraz dzi­
siejsze królestwo S. H. S, 
(Jugosławja), które jeszcze 
myśli poważnie o złącze­
niu ze sobą Bułgarji.

To sam o zupełnie jest z 
nami i Czechosłowacją. Z 
czechami jesteśm y ze 
wszystkich słow ian naj­
bardziej spokrewnieni, Sło­
wacy to pomost, który nas 
z niemi łączy. Państwa 
nasze jako sąsiednie, łatwo  
dałyby się połączyć, stw a­
rzając przez to jedno po­
tężne mocarstv o o 45 mi- 
ljonowej ludności, m ogące 
w każdej chwili postawić 
czoło wrogom. Przez to 
mielibyśmy na dziesiątki 
lat zagwarantowany spo­
kój, albowiem podobne 
zjednoczenie dwuch państw 
byłoby iep zą gwarancją 
pokoju, aniżeii wszelkie 
traktaty.

Mając w państwie pokój, 
moglibyśmy gospodarczo 
się rozwijać, a byłoby to 
ze wszech miar możliwe, 
gdyż oba państwa wzajem- 
nieby się uzupełniały. Cze­
si zyskaliby dostęp do m o­
rza, dostateczną ilość apro­
wizacji, wreszcie większą, 
niż dotąd opiekę pod po­
stacią silnej polskiej armji. 
Takie państwo byłoby po­
tęgą zarówno militarną, jak 
i gospodarczą

Jeżeli niemcy dążą dziś 
do połączenia niemieckiej 
Rzeszy z niemiecką Austrją 
i stworzenia jednego wiel 
kiego państwa niemieckie­
go, to jedyną odpowiedzią 
na to, byłoby zespolić s ło ­
wiańską Polskę ze sło wiań­
ską Czechosłowacją w myśl 
zasady: równi z równymi, 
wolni z wolnymi w jednem  
wielkiem i potężnem pań­
stwie słowiańskiem.

W każdym razie pamię­
tać trzeba o jednem, że 
najściślejsza współpraca 
obu krajów stanowi żywot­
ną aktualność. Wspólny 
front Czechosłowacji i Pol­
ski jest najsilniejszą ostoją 
i gwarancją pokoju w Eu­
ropie.

L. Łydko.

P rasa  en d e ck a  nie ustaje  w 
p róbach  p o d k o p y w a n ia  rządu  
o becn eg o  w szslkiem i sposoba 
mi. O sta tn io  p rezes  komisji 
b udże tow ej,  pose ł endeck i Ry 
m er  na  łam ac h  pism stara się 
p rzedstaw ić  g ospodarkę  finan­
sow ą w świetle tak czarnym , 
że k to  nie zna m etod  endec  
kich, ten  gotów  uwierzyć, że 
p ań s tw o  s tacza się w przepaść .

N a te wysiłki przeciw pań- 
s tw ow e i w ysoce n iepatrjo tycz 
ne  p. R ym ara  prana b ez s tro n ­
n a  od p o w iad a  tak:

„M amy od  roku z rów now a­
żony budże t  państw ow y, co się 
nie u d aw a ło  żad n em u  z po 
przednich  rządów; n ad w y żk a  
budże tow a  za rok 1926 27 wy- 
nios U 155 m ilj łnów , za okres 
zaś od  ! kwietnia do 30 cz e rw ­
ca rb. 75 miijonów, rezerw y 
k aso w e p rzew yższa ją  200 mi- 
Ijonów złotych, zapas  w alut i 
de wiz w bsnku  polskim wzrósł 
w okresie  od 1 czerw ca 1926 
r. do 10 lipca rb., ze 126 mi- 
ljonów  złotych w złocie do 
362 miljonów r ło ty ch  w złocie, 
wzrosły  więcej niż o 100 proc. 
oszczędnośc i i wkłady w insty 
tu ; ja ch  kredy tow ych , obniżyła

Jak w iadom o, ustaw a o och ro ­
nie pracy m łodocianej p rze­
widuje u rząd zen ie  żłobków 
dla n iem ow ląt przy zak ład ach  
p rzem ysłow ych  za trudn ia jących  
więcej niż 100 kobie t  A czko l  
w iek  w ykonan ie  p rzepisu  o 
ż łobkach  n iem ow lęcych  o d ło ­
żone  zosta ło  do dnia  29 lipca 
1928 roku, in spek to ra t  pracy 
w Ł o d z i  o trzym ał p rzed  n ie ­
daw n y m  czasem  od ministra 
p racy  i opieki społecznej po 
lecenie zebrania  w fabrykach  
łódzkich m ater js łu ,  do tyczące  
go u rządzan ia  ż łobków  i p rz e ­
słania do ministerjum. Już w 
dn iach  na jb liższych  u k aże  się 
rozporządzen i^  z w ykazem  
firm, k tó re  obow iązane  b ęd ą  
w y b u d o w ać  u siebie żłobki.

Inspektor pracy w Ł odzi  o-

się znacznie  s to p a  p rocen tow a, 
ilość bez robo tnych  zm niejszy ła  
się w czerw cu rb. w p o ró w n a ­
niu z c ?e rw cem  r. 1926 z 362 
tys  do 168 tys. W alucie  po l­
skiej, w brew  k rakan iom  e n d e ­
cji, nic nie grozi, gdyż p o k ry ­
cie b an k n o tó w  ban k u  polskie 
go o ile chodzi o u trzym an ie  
kursu obecnego , s tanow i około''
90 proc., nad to  rząd  uzyska ł 
k redy t in te rw ency jny  n a  do 
g o d n y ch  w arunkach  w kwocie 
15 miljonów dolarów . W szyscy  
wiedzą, że rząd  nie zan iedbu- < 
je bynajm niej bilansu h&ndlo- 1 
wego, a nad to  jes teśm y w 
p rzed ed n iu  <ealizacji u rodzaju , 
który zap o w iad a  się^ wcale po* fl 
myślnie. Czy wolno w takich 
w a -u n k ach  prezesow i sejm owej 
komisji budżetow ej,  k tórego  o 
pinja zostan ie  n iew ątp liw ie  >(_ i 
skwapliwie pod ch w y co n a  przez  
w rogą nam  propagandę ,  w i­
dzieć jeno czarne  kolory?".

W e W łoszech  dyk ta to r  Mus 
solini, w ysław iany  przez en ­
decję, napew noby  za m k n ą ł  ta- 
k iego posła  do więzienia. U 
nas  jednak  p an o w ie  ci korzy­
stają ze spec ja lnych  względów .

trzy m a ł  z ministerjum p racy  
szezegó łow ą instrukcję co do 
u rządzan ia  żłobków. W  in- 
s trukcji tej p o d an e  są  koszty 
budow y żłobków , ich u rz ą d z e ­
nia w ew nętrznego  i u t rzy m a­
nia n iem owląt. T a k  więc, koszt 
b u d o  w y  ż łobka  obliczonego na 
20 niem owląt, wynosi o d  18 
do 25 tysięcy  zł., u rządzenie  
w ew n ętrzn e  tak iego  ż łobka  
kosz tow ać będzie 4500 zł. 
K oszty  u trzym ania  n iem o w lę ­
cia w y n o szą  dziennie  2 zł. 2 
gr , p rzyczem  uw zg lędn iono  
już szczepienie  ospy  oraz o p ła ­
ty za światło, ga*. i personel,  
sk łada jący  się dla tej i lościv  
n iem ow ląt z lekarza, k ie ro w ­
niczki ż łobka, dw óch p ie lęgn ia­
rek, p raczki i 2-ch służących.

Na zasadzie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo­
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

---------------- i społecznych, podlegają o p ł a c i e .  —

l i  tt nicmlit i inkidi lin t
Instrukcje m inisterjum  pracy.

Y veling  R a m b a u d  i E. P iron.

Dni i i Din.
P O W IE Ś Ć .

8
N agle spos trzeg ła  go scho­

d ząceg o  w bok  alei i n a c h y la ­
jącego  się n a d  leżącym  czło­
w iekiem .

— Boże wielkil jeżeli to  o n i ..
P ęd em  zb ieg ła  z wieżyczki i

p rzez  traw nik  puściła  się ku 
synowi.

— T o  ja —  zaw oła ła ,  k l ę ­
ka jąc  p rzed  nim.

F ab jan  był jed y n ą  is to tą  w 
świecie , k tó rą  hrab ina  k o ch a ­
ła. S traszna  choroba ,  jakiej 
pod legał ,  czyniła  go jeszcze  
d roższym  jej sercu.

—  Pom óż mi dok to rze  p rze ­
n ieść  go za ten  k rzak .  Nie 
p o trzeb a  w zyw ać nikogo, po 
co m a być więcej św iadków  
tego  nieszczęścia .

G d y  przenieśli  go, h rab ina  
uklękła ,  jed n ą  rę k ą  podn ios ła  
g łow ę jego, d ru g ą  o tar ła  ch u ­
s tką  twarz.

— P o s iad asz  p an  naszą  ta­

jem nicę. Nie ubliżę p anu  proś 
bą  o jej zachow anie .  Popro* 
szę go tylko, byś zechcia ł  go 
wziąć w swoją kurację.

— M oże pan i rach o w ać  na 
m oje  milczenie.

H rab in a  tego  tylko p ragnęła .  
Z n a ła  sz lachetny  cha rak te r  
R en eg o  i w iedzia ła ,  że sekret  
u trzym a, tem bardzie j ,  jeżeli zo ­
stanie s ta łym  lekarzem  Fab jana .

E p i lep ty k  w kró tce  odzyska ł  
p rzy tom ność ,  spojrzał n ao k o ło  
siebie i p o zn a ł  m a tk ę  i d o ­
k to ra  P o w s ta ł  i rzek ł niedbale :

— Z n o w u  ten  p rzeklęty  za­
w rót głowy. A le  to bag a te la ,  
p raw da , doktorze?

—  W szak że  — odrzek ł  le ­
karz  zdz iw iony tem i s łow am i 
— radziłbym  udać  się do p a ­
łacu  i spocząć.

—  T o  n iepotrzebne! D z ie­
ciństwo!

— A  je d n a k  pow inienieś u- 
s łuchać  rad y  d o k to ra  — rzekła 
m a tk ś .

— T a k  sądzisz , mamo? T o  
co innego. W ię c  niech p an  z a ­
liczy m nie do  sw ych s tałych 
klijentów.

— Do w idzen ia  z p an em  — 
rzek ła  hrab ina .

D októr, s tosow nie  do przy­
rzeczen ia ,  po  po łudn iu  p rzyby ł 
do  pa łacu .  H rab in a  i F ab jan

przyjęli go bardzo  uprzejm ie.
— Widzisz, d o k to rz e —rzekł 

h rab ia  — że nic mi nie jest. 
Pa trz  puls i badaj jak  chcesz, 
jestem  zdrów  i silny, jak lew.

— A leż  naturaln ie ,  że jes teś  
zdrow ym , z tern w szystkiem  
p o w in ien eś  zas tosow ać  się do 
p rzep isów  dok to ra , by u w o l­
nić się na  zaw sze  od  tego z a ­
w ro tu  głowy, który zda rza  ci 
się rzadko , ale  przecież p a rę  
razy  na rok. Co pan  sądzisz  o 
tem , doktorze?

R en e  zrozumiał, że chciano 
go w prow adzić  w b łąd  i p rz e ­
konać , że by ła  to ty lko lek k a  
n iedyspozycja , nie zaś c h a ra ­
kterystyczny  paroksyzm  n e r ­
wow y, k tó rego  był św iadk iem  
p rzed  k ilkom a godzinami.

Skrócił sw ą wizytę, dla for­
m y ty lko  zap isa ł  instrukcję, 
za leca jącą  zachow an ie  d je ty  i 
wyszedł.

Nie da ł się z łap ać  na  tę  ko- 
m edję . -

A le  m ało  go te raz  o b c h o ­
dziły wybiegi h rab iny  i jej sy­
n a  Nie szukał n aw e t  ich celu 
i doniosłości.

Inne myśli zap rzą ta ły  jego 
głowę.

O d  chwili, w k tóre j  spo 
s trzegł F ab jan a  leżącego  na  
trawie, myślał o Marceli, o tej

istocie uroczej, narzeczonej 
tego cz łow ieka

S m u te k  p rzepe łn ia ł jego  serce 
T a  w span ia ła  dz iew czyna o 

czyste j krwi, duszy bez skazy 
i um yśle  wzniosłym, m iała zo 
s tać  żoną tego człow ieka bez 
charak teru , próżnego, n iedo 
łęznego  i chorowitego.

Czyż m ożna na to zezwolić? 
T e n  Fabjan, osta tn i  po tom ek  

rodu  skarłow acia łego , m iałby 
dzieci rów nież chorow ite .  1 
M arcela  by łaby  ich n ieszczę 
śliwą, n iepoc ieszoną  m atką  1 

Czyż niem a sposobu  p rze ­
szkodzić t a k  po tw o rn em u  
związkowi?

N ad tem  to rozm yślał Rene. 
Nie m ów ił sobie, że kocha ł ją 
g łęboko, że m ó g łb y  m oże s t a ­
rać się o jej rękę.

Wiedział, że była dla niego 
n iedostępną ,  zan ad to  oiękną, 
za bogatą, zby t d o sk o n a łą .  
Była g o d n ą  zw iązku n a jśw ie t­
n ie jszego i o jciec jej, szukając  
zięcia b oga tego  i z p ięknem  
nazwiskiem , nie w ym agał wiele.

R ozum ow ał więc jak w iel­
biciel ba rdzo  dyskretny, lęk li­
wy i p rzejęty  szacunkiem.

U płynęło  kilka dni, podczas  
k tórych  Fab jan  i jego  m atka 
codz ienn ie  odw iedzali  p. H a u  
teclair. W izyty  te u twierdziły

w całem  m ieście pog łoskę  o 
m ającem  nas tąp ić  m ałżeństw ie .

VII.
R en e  słyszał o niem  u p a ń ­

stw* Midoux, jako o rzeczy 
bard t o  blizkiej.

M iał sposobność  p a rę  razy 
widzieć się z M arcelą, a spot-  A 
kan ia  te, podczas  k tórych  z a ­
mienili z sobą  za ledw ie  kilka 
w yrazów , wzm ogły tylko jego 
sm utek.

Co czynićP Czyż dozw olić  
na spełn ien ie  się tych  pro 
jektówP

O p ró cz  m atk i i syna, on  je ­
den  tylko w iedz ia ł  o ich t a ­
jemnicy. A  więc na nim cią­
żył obow iązek  zażegnan ia  n ie ­
szczęścia  jakimś czynem  śm ia­
łym , lecz uczciwym. P ostano  
wił zobaczyć  się z h rab iną  i 
po radzić  jej ze rw anie  m ałżeń  
stwa. Innego  środka  nie było.

Z d ecy d o w aw szy  się na  to, 
nie w ahał się więcej

U d a ł  się do p a łacu  ale z 
p ierw szych  słów hrabina do 
myślił* się o co chodzi i o b u ­
rzyła się.

(c. d. n.)
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K I N O„oflzr
S o sn o w ie c .

O d p o n ie d z i a ł k u  2 5 - g o  ilp ca  r. b. 1 dn i  n a s t ę p n e
10 aktów olbrzymiej sensacji

Potwór z San Silos
( H a n d la r z  d z i e w c z ą t  n a  w y s p i e  S a n  S i lo s )

O j c ie c  s p r z e d a j e  w ł a s n ą  cór kę .  W  roli g łów ne j  a t le ta  M A R K O .

K I N O

„Córa"
Będzin.

O d  wte

Za cenę duszy 
I tlała

wielki  ż y c io w y  d r a ­
m a t  e r o t y c z n y  w 10 

a k t a c h .

>rku 2 6  I lpca  r. b. i d n i  n a s t ę p n e
T y l k o  j e d e n  se a n s  d z ie nn ie  o godz .  1 1 w  n o c y

Jak powstaje człowiek
(T a jn ik i  p o w s t a n i a  ż y c ia  lu d z k ie g o )

film w 5-ciu częściach przedstawiający najbardziej ciekawy i za­
gadkowy proces przyrody: Stworzenie życia ludzkiego wskutek 
najintymniejszego połączenia się mężczyzny z kobietą i zadzi­

wiający rozwój aż do uroizenia
W s t ę p  ty lko  d la  o s ó b  p o n a d  lat  20.

W  n ie d z i e lę  u b i e g ł ą  p o  p r z e ­
m o w a c h  p r o k u r a t o r a  i o b r o ń  
ców ,  s ą d  p o  p r z e s z ło  c z t e r o ­
g o d z i n n e j  n a r a d z i e  w ś r ó d  g ł ę ­
bokie j  ciszy i s k u p i e n i a  n a  saii, 
og łos i ł  w y r o k  o g o d z in i e  9.30 
w i e c z o r e m .

T a d e u s z  Ć w ik  z o s t a ł  s k a z a ­
n y  na  4 la ta  tw ie rd z y  z zali 
c z e n i e m  a r e s z t u  p r e w e n c y j n e ­
go;  Z y g m u n t  B u c e a k  na  2 la 
t a  więzienia* z a m ie n i a j ą c e g o  
d o m  p o p r a w y ;  J a k ó b  K o w a l  
c z y k ,  Ja n  U r b a ń c y y k ,  Pe la g ja  
L e j m a n ó w *  i Józefa Z a b i c k a — 
k a ż d e  na  I ro k  i 6 m ie s ię cy  
więz ien ie  z a m i e n i a j ą c e g o  d o m  
p o p r a w y  z za l i czen ie m  a re sz tu  
p r e w e n c y j n e g o ;  E u g e n j u s z  D u ­
raj ,  Jo s e k  F r i d m a n ,  M icha ł  Ja 
worsk i ,  S ta n is ł a w  O d y j a s  i

W o j c i e c h  S t y czy ń sk i  — k a ż d y  
n a  I ro k  i 6 m ies ię cy  t w i e r ­
dzy;  Boni facy  L e j m a n  i L u c j a n  
Ja w o r s k i  — k a ż d y  na  1 r k 
tw ie rdzy ;  A n d r z e j  K r z y w d a ,  
Ja n  Moty l  i H e n r y k  Milejski  — 
k a ż d y  na  6 mies ięcy  tw ie rdzy ,  
w s z y s tk im  za l i czono  a r e s z t  p r e ­
w ency jny .

C h a im  T u r n e r  S z u h m  Le- 
w e n b e r g ,  T a d e u s z  J a w o r s k i  i 
S t e f a n  D y n a r o w i c z  zosta li  u- 
n ie w iu n ie m

W s t o s u n k u  d o  Ćwika ,  B u ­
cz a k a ,  K o w a l c z y k a  U r b a ń c z y ­
ka, L e j m a n o w e j  i Z a b i c k i e j ,  
są d  jako  ś r o d e k  z a p o b i e g a w ­
czy z a s t o s o w a ł  a re s z t  b e z ­
w z g lę dny .  W  s t o s u n k u  do  p o ­
z o s t a ł y c h  s k a z a n y c h  — k a u c ję ,  
w r g l ę d n i e  d o z ó r  pol icyjny. L in ja  ta  p o ł ą c z y ł a b y  b e z p o  

ś r e d n io  Z a g ł ę b i e  w ę g l o w e  z 
ł ó d z k i m  o k r ę g i e m  p r z e m y s ł o ­
wym .

Z  S o s n o w c a .
Od wydawnictwa.
C e n a  prenumeracyjna 

„Expresu Zagłębia* skal­
kulowana została w roku 
ubiegłym w ten sposób, że 
pismo nie przynosiło żad­
nych zysków i zaledwie 
pokrywało istotne wydatki.

Wzrastająca jednak stale 
cena papieru i robocizny 
nie pozwala nam już utrzy­
mać pierwotnej prenume­
raty, którą zmuszeni jesteś 
my podnieść na

2  z ł .  m ie s ięczn ie  
z odnoszeniem do domu 
i z przesyłką pocztową w 
kraju, a cenę numeru po­
jedynczego podwyższyć na 

gr. 15,
numerów zaś niedzielnych 
na 20 groszy.

Wiemy, że i ta nieznacz­
na podwyżka zaważy na 
budżecie ludzi pracy, ale 
zmuszeni jesteśm y do tego 
kroku, jeżeli chcemy utrzy­
mać jedyne pismo w Za­
głębiu, niezależne ani od 
partyj, ani od przemysłow­
ców.

Podwyższona prenume­
rata obowiązuje od 1 go 
sierpnia, wyższa zaś cena 
numerów pojedynczych już 
od dnia dzisiejszego.

(») Z i n s p e k t o r a t u  p ra c y .
I n s p e k t o r  p r a c y  inż  G a l l o t  p o ­
w r ó c i ł  z u r lo pu  i ob ją ł  u r zę  
d o w a n ie .

(«) T r a m w a j e  e l e k t r y c z ­
n a  w  Z a g łę b iu  W c z o r a j  
o d b y ł o  się w S i a o o w c u  t r z e ­
cie z w y c z a j n e  og ó ln e  z e b r a n ie  
ak c j o n a r j u s z ó w  sp. akc .  t r a m ­
w a j ó w  w Z a g ł ę b i u .

Z e  s p r a w o z d a n i a  d o w i e d z i e ­
liśmy się, że ko sż ty  b u d o w y  w
la t a c h  1924, 25 i 26 y m  w y n i o ­
sły 586 tys .  zł. Z u ż y t o  n a  to  
250 tys.  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  i 
cz ę ś ć  k a p i t a ł u  o b l i g a c y jn e g o  
an g ie l sk ie g o ,  k tó r y  w y n o s i  z 
g ó r ą  4 m i l j a n y  zł. w  z łocie ,  
w p ł a c a n e g o  ra tami .

Z e b r a n i e  p o s t a n o w i ł o  p o d ­
n ie ść  k a p i t a ł  a k c y jn y  d o  I milj. 
zł .  p r z e z  p r z e s z a c o w a n i e  akcyj  
10 cio z ł o t o w y c h  n a  50 cio 
z ł o t o w e

D o  w ł a d z  t o w a r z y s t w a  w y ­
b r a n o  p o n o w n i e  u s t ę p u j ą c y c h  
c z ł o n k ó w .  R a d a  z a r z ą d z a j ą c a  
p o s t a n o w i ł a  p r a c o w a ć  n a d a l  
b e z p ł a t n i e  a ż  d o  c z a s u  u r u ­
c h o m i e n i a  t r a m w a j ó w ;  c z ł o n ­
k o m  komis j i  w y z n a c z o n o  po  
150 zł.

Z  dy sk us j i  d o w ie d z ie l i ś m y  
się, ż e  w a g o n y  n a d e j d ą  z

A n g l j i  w  cz a s ie  na jb l iż sz y m ,  a 
u r u c h o m i e n i e  t r a m w a j ó w  n a  
s t ą p i  n a jp óźni e j  I l i s to p a d a  rb.

fs) C eny  a r t y k u ł ó w  s p o ­
ży w czy ch .  C eny a r t y k u ł ó w  
s p o ż y w c z y c h  na  ta r g u  w b. t y ­
g o d n iu  są n a s t ę p u j ą c e :  mięso
w o ł o w e  2 zł. 40 gr. za  1 klg., 
m a s ł o  z w y c z a j n e  6 zł 40 gr., 
j a jko  15 gr., k a r to f le  25 gr., 
k a p u s t a  35 gr.

(s)  Z d n ie m  3 0  b. m, u- 
p ły w a  t e r m i n  s k ł a d a n i a  po
d a ń  k a n d y d a t ó w  do  cywi ln e j  
sz ko ły  m e c h a n i k ó w  lo tn iczych  
w  By dgo sz czy .

P o d a n i a  p r z y j m u j e  z a r z ą d  
k o m i t e t u  o k r ę g o w e g o  L. O.  P.  
P.  w  S o s n o w c u  K o ś c ie ln a  6, 
p l e b a n ja .

(s) Z d r o w o t n o ś ć  w  S o ­
s n o w c u .  W  o s t a t n i m  ty go d-  . 
n iu  z a n o t o w a n o  w  S o s n o w c u  
3 w y p a d k i  ty fusu.

(s) Co t o  m a  z n a c z y ć  ?
O d  p e w n e g o  cz asu  d a j e  się 
o d c z u w a ć  w S o s n o w c u  b r a k  
m i ę s a  w i e p r z o w e g o  i s łoniny.  
M o ż e b y  t a k  w ł a d z e  we j r za ły  
w  tę  s p r a w ę  i w y ja śn i ł y  co to 
m a  z n a c z y ć  i*

(s) Wiec P P S .  lew icy . O-
n e g d a j  w sali k in a  „ Z a g ł o b a "  
o d b y ł  się wiec c z ł o n k ó w  P P S .  
lewicy  przy  udz ia le  ok o ło  1000 
osób .  Z e b r a n i  os t ro  w y s t ę p o ­
wa l i  p r z e c i w k o  dz ia ł a ln ośc i  
P .  P. S. i n a w o ł y w a l i  d o  w pi  
s v w a n i a  się n a  c z ł o n k ó w  P .  
P. S. l ew icy .  Na  z a k o ń c z e n i e  
w i e c u  o d ś p i e w a n o  „ c z e r w o n y  
s z t a n d a r "  i z eb ran i  g r u p k a m i  
rozesz l i  się, k ie ru jąc  się w 
s t r o n ę  s ą d u  o k r ę g o w e g o ,  gdzie  
o d b y w a ł  s ię  p r o c e s  k o m u n i ­
s tów.  Pol ic ja  n ie  d o p u ś c i ł a  do 
ż a d n y c h  m ani f e s t acy j .

(s) Z e b r a n i e  g ó r n ik ó w .  W
u b i e g ł ą  n i e d z ie lę  w sali p r zy  
ul. H e n r y k a  w M o d r z e j o w i e  
o d b y ł o  się z e b r a n ie  g ó rn ik ó w  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p r z e d s t a  
wic iela  c e n t r a l n e g o  z w ią z k u  
g ó rn ik ó w  p K a c z m a r k a .  Z e ­
bran i  om ów i l i  s p r a w ę  p o d ­
wyżki  p ła c  w p r z e m y ś l e  gór -

» * « *
P r z y  d ź w i ę k a c h  d o b o r o w e j  o r ­

k ie s t ry  p o d  k i e r o w n i c t w e m
p. p. WENSKE i HWATA

popisuje się

w Cukierni i R es ta u r a c j i  
W a rsza w sk ie j  w S o sn o w cu

Duet Operetkom
( ś p i e w n o  - t a n e c z n y )

Wiktor Tiurin
ś p i e w a k  - t e n o r  o p e r o w y

Arje oparowe-operetkowe. :: Romansy 
rosyjsko- cygańskie.

Natalja Tumanowa
wykonawczyni tańców aharakterystycz- 

nycb i modern-charleston.

W  p r o g r a m i e  n a j n o w s z e  s z l a ­
g ie ry  o p e r e t k o w e .

n ic z y m  i w y n i k  d o t y c h c z a s o ­
w y c h  p e r t r a k t a c j i  w  tej  s p r a ­
wie  z r a d ą  z ja z d u  p r z e m y ­
s ł o w c ó w  górn ic zych .

(s) flieludzkość P. Jan
Zie l iński ,  zam.  w S o s n o w c u  
pr zy  ul.  P iekarsk ie j  Nr. 4, po  
p r z e p r a c o w a n i u  w tow.  hr. R e ­
n a r d a  15 lat  zos ta ł  z r e d u k o w a ­
ny  w r. 1924. W  r o k u  u b i e ­
g ły m  p. Zie l iń sk i  c ię żko  z a n ie ­
m ó g ł  i z p o r a d y  le k a rzy  m u  
siał  w y j e c h a ć  n a  le tn i sko .  W  
r o k u  b i e ż ą c y m  z n ó w  k a z a n o  
m u  s p ę d z a ć  czas  na  ś w i e ż e m  
po wi e t rzu .  P o n i e w a ż  p. Z i e ­
liński nie jes t  w s t an i e  w y j e ­
ch ać  na  wieś,  w ięc  z w ró c i ł  się 
z p r o ś b ą  do z a r z ą d u  tow. hr.  
R e n a r d a  o p o z w o le n ie  korzy  
s tan ia  z pa rk u ,  c h o ć b y  n a w e t  
za  o p ł a t ą  Nies te ty,  n ie lu d z k i  
z a r z ą d  i tej  d r o b n o s t k i  o d m ó ­
wił s w e m u  b. p r a c o w n i k o w i ,  
uw a ż a j ą c ,  że ś w i e ż e  p o w i e ­
t r ze  p a r k o w e  w in n o  b yć  u ż y ­
w a n e  ty lk o  przez  f r a n c u z ó w

(s) K r a d z ie ż  k u r .  A p o l o -
nja D y r k o  (ul.  K s ią ż ę c a  6) z a ­
m e l d o w a ł a  policji ,  że  sk r a d z io ­
no  jej z k o m ó r k i  k i l k a n a ś c ie  
kur.

Z  Będzm a
(b)  R o z w ią z a n ie  s e j m i k u  

b ę d z i ń s k i e g o .  P o  d o k o n a ­
n iu  i z a t w i e i d z e n i u  n o w o w y -  
b r a n y c h  r a d  g m i n n y c h  n a s t ą p i ­
ło r o z w ią z a n ie  se jm ik u  i wy 
dz ia ł u  p o w i a t o w e g o  W y b o r y  
c z ł o n k ó w  s e jm ik u  o d b ę d ą  się 
w czas ie  na jb l iższym.

(») P o b ic ie .  U p Kurfel-  
dó«», z a m i e s z k a ł y c h  w  S o s ­
n o w c u ,  z n a j d o w a ł y  się one -  
gda j  t rzy n iew ias ty :  M a r j a n n a
L a c h  ( T a r g o w a  21), A n n a  
W ą t k o w s k a  ( N a r u t o w i c z a  15) 
i B r o n i s ła w a  C y g a n k ó w *  ( W a ­
wel  7). W  w y n ik u  p o w s t a ł e g o  
mi e d z y  n iemi  n i e p o r o z u m i e n i a ,  
L a c h  z os ta ła  do tk l iwie  pobi ta .

W t y m  s a m y m  dni u  z o s t a ł a  
ró w n ie ż  p o b i t a  O ty l j a  Z y ­
g m u n t o w i c z  z S o s n o w c a  (Sie-  
l e c k a  27) pr zez  T o r b u s a  Józe  
fa ( B ędz ińska  22) P o b i t ą  p r z e ­
w ie z io n o  n a  k u r a c j ę  do  sz p i ­
tala.  Pol  iejs sp i sa ła  p r o t o k ó ł  i 
p o c i ą g n ę ł a  T o r b u s a  d o  o d p o ­
wiedz ia lno śc i .

Z Dąbrowy.
(d)  N ag ły  s k o n .  O n e g d a j ,  

w d r o d z e  d o  szp i ta la  p o w i a t o ­
w e g o ,  z m a r ł  nag ie  J an  Dra t-  
wińsk i ,  l at  62, z a m i e s z k k ł y  
p r z y  ulicy Ł a b ę d z k i e j  18.

D r a tw iń s k i  o s ta tn io  z n a j d o ­
w a ł  s ię  w s t r a s z n e j  n ę d z y ,  
chodz i ł  w ię c  po  że br an in ie .

(d)  P o d  k o ła m i  p o c ią g u .
W  u b i e g ł ą  n iedz ie lę ,  o go dz .  
6 wiecz .  w pobl i żu  stacj i  D ą  
b r o w a ,  w y s k a k u j ą c  d o r to ł  s ię  
p o d  koła  p o c i ą g u  H e n r y k  War-  
w a s ,  r o b o t n i k  kop .  „ P a r y ż " .  
Ś m ie rć  n a s t ą p i ł a  n a ty c h m ia s t .  
Z w ł o  ki p r z e w ie z io n o  d o  k o ­
stnicy.

ieM a  p a l t u  i napadu ubek staiii
w Sosnowcu.

* J e d e n g rz e z lm le s z e k ( js c h w y ta n y ,  d r u g ie g o  p o s z u k j e
sl*7 policja.

H ^ P r z e d  k i lku  d n ia m i  d o n o s i ­
l iśmy, że na  stacj i  w S z c z a k o ­
wej  do  M a r j a n n y  M e n d e c k i e j  
z e  wsi  P ł a z a ,  po w.  c h r z a n ó w  
sk ie go ,  p o d e s z ł o  d w ó c h  o s o b ­
n i k ó w  * po  d łu ższe j  r o z m o w i e  
z a p r o p o n o w a l i  jej p r z y j a z d  do  
S o s n o w c a .  P o  su te j  l ibacj i  w 
je d n e j  z r e s t a u r a c y j  w S ? s  
n o w c u ,  c s obn icy  ci z a p r o w a ­
dzil i  M e n d e c k ą  n a  po le  o b o k  
d w o r c a  D ęb l iń sk i eg o ,  gd z ie  d o ­
puści li  s ię na  niej  g w a ł t u ,  o r az  
z r a b o w a l i  jej  26 z ł o t y c h  g o ­
t ó w k ą

O  w y p a d k u  t y m  M e n d e c k a  
z a w i a d o m i ł a  policję.  E n e r g i c z ­
n e  ś le d z tw o  p o l i cy j ne  d o p r o ­
w a d z i ł o  w k r ó t c e  d o  w y k r y c i a  
s p r a w c ó w  tej o h y d n e j  napaśc i .

I d ą c y c h  w s t ro n ę  d w o r c a  
D ę b l iń s k ie g o ,  d w ó c h  o s o b n i ­
k ó w  z k o b i e t ą ,  widz ie l i  ko le  
ja rze .  W  j e d n y m  z n ic h  p o z n a ­
no  z n a n e g o  policj i  rzez imiesz  
k a  M ik o ła ja  M y ś l a k o w s k i e g o ,

Kronika.
KALENDARZYK.

A n n y  M 
Nata l j i  N,

W s c h ó d  s ł o ń c a  3.41. 
Z a c h ó d  „ 7.37

R A D  JO .
W t o r e k  —  26 l ipca.

W A R S Z A W A
12.00 Sygnał czp.au. komunikat lot-

niczo - meteorologiczny komunikaty P 
A.T. nad program.

15.00 Kemunikaty gospodarczy i me­
teorologiczny, nad program.

15.20 Przerwa
16.35 Odczyt p, t. „Broń odporna 

roślin '
17.00 Nad program i komunikaty.
17.15 Koncert popołudniowy.
18 35 Komunikaty „P.A.T."
18.50 Odczyt p. t. „Rosja Sowiecka'
19.15 Rozmaitości.
19.35 Odczyt p t. „Dolna W iała ' 
20.00. Komunikat rolniciy.
20.15 Przerwa
28.30 Koncert wieczorny, w przerwie 

biuletyn . Meaaager Polonaia' w języku 
francuskim.

22.00 Komunikat lotniczo meteorolo­
giczny, aygneł czasu, komunikaty poli­
cji, komunikaty „P. A. T “ nad pro 
* * * ■ » •

22.30 Transmisja muzyki tanecznej z
restauracji „Rydz".

K R A K Ó W .
17.'5 Transmisja z Warszawy.
18.40 Nad program.
19.00 Odczyt, p. t „Problemy czyste­

go kina. Cz II"
19.30 Odczyt p t. „Wenecja i jej

kunszty*
2".1*0 Komunikaty.
od 20.30 Transmisja z Warszawy.

Lipca

26
Wtorek

z a m i e s z k a ł e g o  w ' ^ S o s n o w c u  
p rzy  ul. S ta r e j  Nr. 3. M y ś l a ­
kowski ,  p r z e c z u w a j ą c  je d n a k ,  
że  ool ic ja  będ z ie  go  p o s z u k i  
wać ,  p o c z ą ł  s ię  u k r y w a ć .  Przez  
d łu ż s z y  c zas  policji  nie u d a w a ­
ło się w p a ś ć  na  t r o p  M yś lą  
k o w s k i e g o ,  w o b e c  czego  w y ­
w i a d o w c y  policj i  rozpoczę l i  
ś ledz ić  z o n ę  M y ś la k o w s k ie g o .  
O n e g d a j  w i e c z o r e m  Myśla -  
k o w s k a  p o s z ł a  d o  k in a  a n a ­
s t ępnie  u d a ł a  się w k i e r u n k u  
szosy  m y s ł o w i c k i e j  W y w i a ­
d o w c y  oodążyl i  za n ią

Na szos ie p o d s z e d ł  do  ż o n y  
M y ś l a k o w s k i .  W  t y m  m o m e n  
c ie  w y w i a d o w c y  ok rą ży l i  go  i 
a r e sz to w a l i .  Z a s k o c z o n y  t a k ą  
n i e s p o d z i a n k ą  M y ś l a k o w s k i  z a ­
k lą ł  ty l ko  s ia rczyśc ie  i o d d a ł  
się d o b r o w o l n i e  w r ę c e  w y ­
w i a d o w c ó w .  O b e c n i e  pol ic ja  
p o s z u k u j e  d r u g i e g o  oso b n ik a ,  
k t ó r e g o  n a z w i s k a  a r e s z t o w a n y  
M y ś l a k o w s k i  n ie  c h e e  z d ra d z ić .

P O Z N A Ń .

14-00 Notowania giełdy pieniężnej i 
Rzeźni Miejskiej.

17 30 Transmisja koncert*. orkiestry 
>a onr.wej z kawiarni „Wielkopolanka” 

19 00 Nad progi .m.
19 15 Przegląd rzeczy ciekawych z 

'  całego świata
19 40 Komunik-t gospodarczy.
20.00 Pogadanka pt „Maszyny przy 

pracy biurowej"
20.30 Koncert wieczorny.
22.20 Transmisja muzyki taneczej z 

„Carltonu".

O gólna.
(o)  O s t r z e ż e n i e .  D o  p o

s z c z e g ó l n y c h  o d d z i a ł ó w  w o j ­
s k o w y c h  n a p ł y w a j ą  o s t a tn io  
b a r d z o  l iczne p o d a n i a  o d  r o ­
dz in  s z e r e g o w y c h ,  o d b y w a j ą ­
c y c h  o b e c n i e  p o w i n n o ś ć  w o j ­
s k o w ą  —  o u d z i e l a n i e  u r l o ­
p ó w  w y p o c z y n k o w y c h ,  u r lo ­
p ó w  r o l ny ch  (n* czas  żn i w )  i 
t  p. W o b e c  p o w y ż s z e g o  w ł a ­
dze  w o j s k o w e  w y j a ś n ia ją ,  że 
p o d a n i a  t a k ie  s ą  b e z c e l o w e ,  
p o n i e w a ż  u s t a w a  o p b w s z e c h  
nytn  o b o w i ą z k u  s łu ż b y  w o j ­
sko we j ,  j a k o  też  p r z e p is y  o 
p o d s t a w o w y c h  o b o w i ą z k a c h  i 
p r a w a c h  s z e r e g o w y c h  w. p. —  
ani  u r l o p ó w  w y p o c z y n k o w y c h ,  
an i  u r l o p ó w  n a  ro b o t y  r o ln e  
n ie  p r zew idu ją .

N i e z n a j o m o ś ć  ty c h  p rzep i  
sów,  z w ł a s z c z a  w ś r ó d  l u d n o ­
ści wie jsk ie j  w y z y s k u j ą  po k ą t -  
n i  p i sa rze ,  w y ł u d ź s j ą c y  z a  p i ­
s a n i e  p o d a ń  o d  n i e ś w i a d o ­
m y c h  p i en i ądze .

(o)  C ią g le  p ro je k ty . . .  P r a ­
s a  d o n e s i ,  że w ł a d z e  w ł a ś c i ­
w e  r o z k a ż  ją  o b e c n i e  p r o j e k t  
b u d o w y  Imji k o le jo w e j  p o m i ę ­
dzy C h o r z o w e m  a  Ł a s k i e m .
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Z Zawiercia.

Sad doraźny u  Zawiercia.
W  d n iu  28 l ipc*  br. o d b ę ­

d z ie  s ię  w lo k a lu  s ą d u  p o k o ju  
w Z a w ie r c iu  s ą d  d o ra ź n y  n a d  19- 
le tn im  M ic h a łe m  S te fa n ia k ie m  
m i e s z k a ń c e m  C z ę s to c h o w y  i 
20 - le tn im  B o g d a n e m  J a b ło ń ­
sk im , m ie s z k e ń c e m  wsi P o ra j ,  
p o w .  z a w ie rc k ie g o ,  o s k a rż o ­
n y c h  o ro z b ó j .  O b a j  m ł o d o ­
c ian i  b a n d y c i  u d a l i  s ię  n a d  r a ­
n e m  d n ia  7 b. m . n a  sk ra j  
la su  w  p o b l iż u  wsi R o m a n ó w  
i c z a tu j ą c  n a  p rz e c h o d n ió w  w  
c o lu  o b r a b o w a n ia ,  n a p a d l i  n a  
p r z e c h o d z ą c e g o  g o s p o d a r z a  wsi 
W a n a t y ,  p o w .  c z ę s to c h o w s k ie ­
go, F r a n c i s z k a  M u c h lę ,  k tó ry  
z d ą ż a ł  n a  ja rm a rk  do  K ozie-  
g łó w  i p o  s te r o r y z o w a n iu  b r o ­
nią ,  z a b ra l i  m u  k i lk a s e t  z ło ­
ty c h ,  ja k ie  m ia ł  p rz y  sob ie .  
O s k a r ż o n y m  g ro z i  k a r a  d o ż y ­
w o tn ie g o  c ię ż k ie g o  w ięz ien ia .

(z) R ozw iązan ie  sejm iku  
i w yd zia łu  pow . S e jm ik  i 
w y d z ia ł  p o w ia to w y  w Z a w i e r  
ciu z o s ta ł  ro z w ią z a n y  p rz e z  p. 
s t a r o s t ę  Cz. K o w a ls k ie g o  n a  
m o c y  z a r z ą d z e n ia  m in is te r ju m  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

N o w e  w y b o r y  z o s ta n ą  z a r z ą ­
d z o n e  w k ró tk im  czas ie .

(z) Z a tw ierd zen ie  w yb o

rów  kom unalnych. P o  szcze-  
g ó ło w e m  r o z p a t r z e n iu  p r o te ­
s tó w  w  g m in ach :  Ł a z y ,  P iń czy -  
c e  i K o z ie g ló w k i ,  w y b o ry  w 
ty c h  g m in a c h  z o s ta ły  z a tw ie r ­
d z o n e ,  g d y ż  p ro te s ty ,  ja k o  
n ie u z a s a d n io n e ,  z o s ta ły  o d r z u ­
cone .

P o z o s ta łe  p ro te s ty  z o s ta n ą  
r o z p a t r z o n e  w  ty c h  d n iach .

(z) K radzież s łon in y . Z
w a rs z ta tu  rz e ź n ic ze g o  F ra n c is z ­
k a  W o ln e g o ,  N o w o fa b ry c z n a  3, 
n ie z n a n i  s p ra w c y  p rz e z  U rw ń -  
n ie  k łó d k i  u d rzw i w n o c y  
sk ra d l i  250 kg. s ło n in y  w a r to ­
ści o k o ło  1000 zł.

(z) K radzież w ieprza. W
ty c h  d n ia c h  B ie rn a c k ie m u  P io ­
t ro w i  z Ż a r e k  s k ra d z io n o  w ie ­
p r z a  w a r to ś c i  1100 zł.

(z) Na b ib ijo tek ą  P o n i e ­
w a ż  m ia s to  n a sz e  o d c z u w a  
sz a lo n y  b ra k  b ib ljo tek i,  w ięc  
c e le m  d o s ta r c z e n ia  s z e ro k im  
m a s o m  p o k a r m u  d u c h o w e g o  
w  p o s ta c i  d o b ro c z y n n y c h  k s ią ­
ż e k ,  n a  z a s a d z ie  z e z w o le n ia  
izby  s k a rb o w e j  w K ie lcach ,  
z o s ta ła  u r z ą d z o n a  lo te r ja  f a n ­
to w a  n a  u rz ą d z e n ie  b ib l jo tek i  
p rz y  sek c j i  k u l tu r a ln e  o ś w ia to ­
w e j  p a r t j i  p r a c y  P o s i s d a c z  lo ­
su  Za I z ł  o d p o w ia d a ją c e g o  
t r z e m  k o ń c o w y m  c y f ro m  g łó w ­
n e j  w y g ra n e j  lo terji  p a ń s t w o ­
w ej w  p ią te j  k la s ie  w y g ry w a  
sy p ia ln ię  w a r to ś c i  o k o ło  500 
z ło tych .

Trening efo luptów Myckich.
Aresztowanie młodocianych opryszków.HT

W  c iąg u  u b ie g ły c h  k i lk u  ty ­
g o d n i  n o to w a n o  p a r ę  n a p a ­
d ó w  n a  d ro g a c h ,  g d z ie  p o d  
g ro ź b ą  n o ż a  w y m u s z a n o  w ię k ­
sze  lu b  m n ie js z e  k w o ty  p i e ­
n ię ż n e .  P r o w a d z ą c  w ty ch  
w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  e n e r ­
g iczn e  ś le d z tw o ,  p o l ic ja  d o s z ła  
d o  w n io s k u ,  że  s p ra w c a m i  n a ­
p a d ó w  m u s z ą  b y ć  je d n i  i ci 
sam i.

Z a r z ą d z o n e  o b ła w y  i po3ZU 
k iw a n ia  d a ły  p o m y ś ln e  re z a l  
ta ty .  S p r a w c a m i  n a p a d ó w  o k a ­
za li  s ię  u jęc i —  20-letni Ja ­
b ło ń sk i  B o g d a n  z P o r a ja  i 19- 
ie tn i  M ic h a ł  S te f a n ia k  z 
C z ę s to c h o w y .  —  Z o s ta l i  oni 
r o z p o z n a n i  ja k o  s p r a w c y ,  b ą d ź  
też  p rz y z n a l i  s ię  d o  n a s t ę p u  
ją c y c h  n a p a d ó w :

P o d  S ie w ie rz e m  n a  A n t o ­
n iego  B ła sz c z y k a ,  k tó r e m u  z r a ­
b o w a l i  10 zł., p o d  R o m a n o ­
w e m , n a  w ę d r o w n e g o  b l a c h a ­
rza, k tó r e m u  z ra b o w a l i  8 zł., 
w re sz c ie  p o d  K o z ie g ło w a m i ,

M z i s a j i t a  M u l i  S m a r n i !

lod tza i w j f f t i p  Dotocyklewjrcl.
M istrz P olsk i kpt ChoiAskl c iężk o  ranny.

N se z  d łu g o le tn i  m is trz  P o l -  c a ją c  się , R u d a w s k i .  C h o iń ­
ski n a  m o to c y k la c h ,  H . C h e in  sk i z m a s z y n ą  n a  gaz ie ,  m e 
ski, u le g ł  p o d c z a s  r e w a n ż o w e -  m ia ł  ju ż  an i  cz a su ,  ani rnożr.o 
go  s p o tk a n ia  z R u d a w s k im ,  ści w y m in ą ć ,  n a je ż d ż a  na  
b a rd z o  p o w a ż n e m u  w y p a d k o -  p rz e d n ie  ko ło  le ż ą c e g o  m oto-
wi, p rz e b ie g  k tó re g o  b y ł  n a  cyk la ,  p r z e w r a c a  się, ze  s t - a s t -
S tępu jący :  W  p ie rw s z y m  bie -  n ą  siłą  u d e r z a  w  p a r k a n  try
gu  ze  s ta r tu  lo tn e g o  n a  dy- b u n ,  w y b i ja  w n im  w  d w ó c h
s ta n s  3 k im . w y s u n ą ł  się p ie rw - m ie j s c a c h  desk i  i
szy  R u d a w s k i ,  ro z w ija ją c  o d

M ICZM  śmlert pnsterunhoaego.
Ratując tonące dzieci, sam pogrążył się w nurtach.

n a  p o w r a c a ją c e g o  z ja rm a rk u  
F ra n c isz k a  M u ch lę ,  k tó re m u  
z ra b o w a l i  315 z ło ty ch .

J a b ło ń s k i  i S te f a n ia k  zos ta l i  
u jęc i  b e z p o ś re d n io  p o  o s ta tn im  
n a p a d z ie ,  tak ,  że  z d o ła n o  im 
je sz c z e  310 zł. o d e b r a ć .

D o ty c h c z a s o w a  d z ia ła ln o ść  
— d w u  o b ie c u ją c y c h  m ł o d z ie ń ­
có w  b y ła  n a ra z ie  ty lk o  t r e n in  
g ie m  do  d a lsze j  „ p ra c y " .  O b a j  
zam ie rza l i  p o  w ięce j  „ d o c h o ­
d o w y m  n a p a d z ie "  z a o p a t rz e ń  
s ię  w b ro ń  i a m u n ic ję  i r o z w i­
n ą ć  już  n a p r a w d ę  in te n s y w n ą  
a k c ję  b a n d y c k ą  n a  te re n ie  
G ó r n e g o  Ś lą sk a ,  n a  s z o s a c h  
n a  g ra n ic a c h  p o w ia tó w ;  czę  
s to c h o w s k ie g o ,  z a w ie rc k ie g o  i 
b ę d z iń s k ie g o ,  k tó r ę d y  s ta le  
je ż d ż ą  k u p c y ,  d o s ta w ia ją c y  
p ro d u k ty  ż y w n o ś c io w e  i n ie ro ­
g a c iz n ą  n a  Ś ląsk .

K a r z ą c a  d ło ń  s p r a w ie d l iw o ­
ści p r z e r w a ła  im  t a k  św ie tn ie  
z a p o w ia d a ją c ą  się k a r je rę .

razu
s tr a sz n e , rew a n żo w e  

tem p o.
Jas n e m  b y ło ,  że szybkość  

jes t  z* d u ż a ,  n ie o d p o w ie d n ia  
n a  k r ó c i u t k ;, źle o b liczony  tor 
d y n a so w sk i .  że  k a ta s t ro fa  jest  
n i e u n i k a i . na. R o z u m  #1 to  i 
C h o ińsk i ,  t r z y m a ją c  się o 10 
m  z ty łu .  I r z e czy w iśc ie ,  na  
3 -em  o k rą ż e n iu ,  n a  o w y m  fa-

W  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu  
ko lon ja  B ia ła  w  p o w . b r z e z iń ­
sk im  b y ł a  w id o w n ią  t r a g ic z n e  
go w y p a d k u  z a k o ń c z o n e g o  
śm ie rc ią  fu n k c jo n a r ju sz a  polic ji  
p o w ia to w e j ,  p o s t e r u n k u  w  B ia­
łej, 3 6 - le tn ie g o  E d w a r d a  M iaz  
k a ,  M ia z e k  w  w o ln y m  o d  
s łu ż b y  c z a s ie  p rz e je ź d ź * !  się 
ł ó d k ą  p o  d u ż y m  s taw ie ,  p o ło  
ż o n y m  n a  ł ą k a c h .

W  p e w n e j  chw ili  s p o s t rz e g ł  
s to ją c y c h  n s  b rz e g u  t ro je  d z ie ­
ci k o m e n d a n ta  p o s te ru n k u .  
M ia z e k  c h c ą c ,  s b y  i dz iec i u 
ży ły  p rz e ja ż d ż k i ,  z a b r a ł  je d o  
łó d k i  i p o p ły n ą ł  n e  ś ro d e k  s t a 1 
w u .

W  p e w n e j  chwili łó d ź  za 
c h w ia ła  się silnie, a  z n a jd u ją c y  
s ię  w  n ie j  p o s te r u n k o w y  w raz  
z t ro jg ie m  dz iec i w p a d ł  do  
s taw u . C a ła  c z w ó rk a  p o c z ę ła  
to n ąć .  P o s te r u n k o w y  u t r z y m u ­

ją c  z n a d lu d z k im  w y s i łk ie m  
to n ą c e  dz iec i n a  p o w ie rz c h n i  
s ta w u ,  z a c z ą ł  w z y w a ć  p o m o c y .  
Z  p o m o c ą  p o śp ie sz y l i  m u  w ie ­
śn ia c y  o ra z  k i lk u  z a a l a r m o w a ­
n y c h  w ie śc ią  o w y p a d k u  p o l i ­
c jan tów . P o s te r u n k o w i  w p ła w  
rzucili  s ię  n a  r a tu n e k  to n ą c y m .

W s z y s tk i e  d z iec i  z d e ła n o  
w y rą to w a ć ,  a  k i e d y  M iazek  
o d d a ł  r a tu ją c y m  n a jm ło d s z ą  
d z ie w c z y n k ę ,  z n ik ł  m o m e n ta l  
n ie  p o d  w o d ą  i w ięce j  n ie  w y ­
p ły n ą ł  D z ie ln y  p o s te r u n k o w y  
u r a to w a ł  d z iec i  sw e g o  k o m e n ­
d a n ta  k o s z te m  w ła s n e g o  życia . 
Z w ł o k i  t ra g ic z n ie  z m a r łe g o  
M ia z k a  w y d o b y to  po  p a r o g o ­
d z in n y c h  p o s z u k iw a n ia c h .  P r z e ­
p r o w a d z o n e  o g lę d z in y  l e k a r ­
sk ie  w y k a z a ły ,  że  p o s t e r u n k o ­
w y  w s k u te k  p rz e m ę c z e n ia  d o ­
s ta ł  a t a k u  .e r c o w ę g o  i u to n ą ł .

Dziecko czy zwierzę?
S ied m io letn i ch łop iec  d otk n ięty  ta jem n iczą  chorobą.

P r z e d  k i lk u  dnie mi p rz y je  
c h a ła  d p  Ł o d z i  ze  Z d u ń s k ie j  
W o l i  ż o n a  z a m o ż n e g o  o b y w a

te la  ta m te js z e g o  L ip m a n o w a  z 
s ie d m io le tn im  s y n k ie m , c ie r ­
p ią c y m  n a  d z iw n ą  j a k ą ś  cho

3METR

J  łańcucki 
sosnowcu

14229

Fabryka m anom etrów  
w arsztaty  m ech an iczn e

w S O S N O W C U  
ul. W a r s z a w s k a  10 

tel. 29
W Y R A B I A :

A rty k u ły  m a so w e  ne* a u to ­
m a ta c h  (ś ru b k i, b o le ry k i ,  
n a k rę tk i  i t. p . z ró ż n y c h

m e ta li) . 
M a n o m e ty .  te rm o m e try , 

p y ro m e try  i t . p. 
N a p ra v .a  i p rz e ró b k i m a ­
sz y n  b iu ro w y c h  (d o  p is a ­
n ia , l ic z e n ia , k o p jo w a n ia , 
n u m e ra to ró w  i t. p .)  o raz  

c z ę ś c  sk ła d o w e .

Ceny konkurencyjne!

O U T L U ćt L U s  .

f d ó t f i a s
mi koóZu/ki.

w

Z fa u M M rin m u m

ro b ę .  D z ie c k o  z ra z u  n o r m a l ­
n e  w  s ió d m y m  ro k u  życ ia  n a ­
g le  o b rz ę k ło  i z a c z ę ło  c h o d z ić  
n a  c z w o ra k a c h  z w y w ie s z o n y m  
ję z y k ie m . M ia s t  s łó w  z u s t  
jego  z a c z ę ły  się  w y d o b y w a ć  
j a k ie ś  n ie s a m o w i te  dźw ięk i .  
N ie sz c z ę ś l iw a  m a tk a  z w r a c a ła  
się  d o  w s z y s tk ic h  lek a rzy  w  
Z d u ń s k ie j  W oli,  ż a d e n  j e d n a k  
n ie  m ó g ł  r o z p o z n a ć  te j  d z iw ­
ne j  c h o ro b y  i je j  z a rad z ić .

W ó w c z a s  L ip m a n o w * p o s t a ­
n o w i ła  u d a ć  się  d o  Ł odz i .  T u  
z w ró c i ła  się  d o  je d n e g o  z n a j ­
b a rd z ie j  z n a n y c h  lek a rzy ,  lecz  
i te n  s t a n ą ł  p r z e d  z a g a d k ą .  
T a je m n ic z e  i s t r a s z n a  c h o ro b a ,  
n a  k tó rą  c ie rp ia ł  s ie d m io le tn i  
s y n e k  L ip m a n o w e j ,  b y ł a  m u  
z u p e łn ie  n ie z n a n a .

O  p o ja w ie n iu  s ię  d z iw n e g o  
m o n s t r u m  z a k o m u n ik o w a ł  k o ­
leg o m , k tó rzy  p o d d a l i  d z ie c k o  
s k r u p u la tn e m u  b a d a n iu  n ie  m o ­
g ąc  p rzec ież  u s ta l ić  p r z y c z y n y  
d z iw n y c h  z m ia n  w  jego  o rga- 
n iżm ie .  O s ta te c z n ie  p o r a d z o ­
n o  L ip m a n o w e j ,  by u m ie śc i ła  
s y n k a  w jed n e j  z m ie js c o w y c h  
k lin ik  p r y w a tn y c h ,  co  też  u c z y ­
niła.

O b e c n ie  d z ie c k o  je s t  p r z e d ­
m io te m  o g ro m n e g o  z a in te r e s o ­
w a n ia  się le k a rz y ,  k tó rzy  w  
d a ls z y m  c iągu  n ie  m o g ą  ro z ­
w ią z a ć  s t ra sz n e j  z a g a d k i .

r

ta ln y m  w irsżu ,  g u z ie  w ze 
s z ły m  r o k u  „ w y s y p s i -1 się  V e r  
tu a ,  a R y b ń i k  w lec ia ł  w p u  se* .,  .». j
b l ic z n e s ć ,  w y rz u c o n y  c a łą  siłą  J 26 kim. g o d z
o d ś r o d k o w ą  w y la tu je ,  p r z a e n

 s ta c z a  się
z e m d lo n y  w dó ł ,  n a  m u ra w ę .  
P ie rw sz e j  p o m o c y  ud z ie l i ł  m u  
le k a rz  P o g o to w ia  K o n sy l ju m  
lek a rsk ie ,  z e b r a n e  n a ty c h m ia s t  
w  le c z n ic y  „ O m e g a " ,  gdz ie  
b y ł  p rz e w ie z ia n y  m istrz ,  s k o n ­
s ta to w a ło
b. p ow ażn y s ta n  w sk u tek  
złam an ia  praw ej nogi w  
okolicy biade», z łam an ia  
4-ch żebs*r i u szk od zen ia

k r ą g t s ł u p a .
W y p a d e k  n a s tą p i ł  po  p rz e  

je c h a n iu  1025 m. w p rz e c ią g u  
30 sek .,  (. j p rzy  szy b k o śc i

N a W s z e  sK łoda fu te r  u  z a s łe M u

liny L  G i l f s l e i s  I n .  M e :
B Ę D Z I N  g  S O S N O W IE C

K ałłątaja  14, I p iętro  •  3 -g o  Maja 19. T e l .  3 44
T e l  1-4® B (via “ v' s tlworca koIeiowe8°)

p o le c a ją  w  w ie lk im  w y b o rz e :
F U T R A  M Ę S K IE  I D A M S K IE ,  O R A Z  R O Ż N E  S K Ó R K I  

D O  P R Z Y B R A N I A  P A L T .

Robota wykonana we własnych w arsztatach.

Ula Srzedifflito fiosodne e r a ® .

ROZKŁAD JAZDY  
pociągów osobor;sb w Sosnowce

w a ż n y  o d  d n i*  15 m a j*  br. 
O D C H O D Z Ą :

D o K a to w ic : 0 .!6 . 1.12 (p o sp ie s z n y )  1.50 
3.32, 4 .07 , 4 .40 . 5.47, 7.42, 7.53. 
8 .5 4 ,9 .3 9 , 10.25. 11.09 12.36, 13.43,. 
14.48, 15.38, 16.50, 17.15, 17.38,. 
18.30, 19.13, 19.59, 20.15 (p o s ­
p ie s z n y ) , 21 .18 , 23 .45.

D o  W a rsz a w y : 0 ,58  (p o sp ie s z n y ) . 9 .35
(p o sp ie s z n y )  11.48, 17.08 (W a rsz a ­
w a -W sc h o d n ia  p. D ę b lin ) , 22.38. 

D o  D ę b lin a : 2 .55 , 9 .46 .
D o M aczek : 1.30, 4.18 (w a g o n  2 i 3 k).

S o s n o w ie c — K ra k ó w ), 10.45, 2 1 .0 0  
D o C z ę s to c h o w y ; 5 .00 , 7.48, 14.20, 17.48. 
D o Z a w ie rc ia : 6.45.
D o ? ą h k o w ic :  9 .05, 13.21, 15 00, ( w a ­

g o n  b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik ac jo  
d o  W a rsz a w y  i p o łą  z. z p o sp .h  
15.54, 18.30, 19.30, 23 31 (w agon .
b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c ji  K e to  
w ic e  —  Ł ó d ź  K a lisk a )

D o S z c z a k o w y : 12.41, 18 20.
Do K az im ie rza : 5.55, 15.05. 8 .5 0 .2 1  20 
r ' -  S ęd z .o zo w a : fc.05 (k u rsu je  o d  I.V

do  33.1X),
P R Z Y C H O D Z Ą :

i_ K. to w ic : 0 . 5 3  (p o s p ie s z n y ) , i .28. 2.48 
4 . 1 3 ,  4 . 5 8 .  6.43. 7 .44, 8.57 .9 30  
(p o sp ie s z n y ) , 9.41, 10.38, I
12.38, '3 .1 4 , '4 .1 4 , 14.53, 15.>0 
16.58, '7 .4 4 . i 6. In , 18.40. 19.25 
20.50. 22.28, 23.23.

.  W a rsz a w y : 1.10, (p o sp ie sz n y ). 7.31
12.30 (W a rsz a w a  W s c h o d n ia  p..
D ę b lin )  1 9 .0 i, 20.12 (p o sp ie o z n y ) . 

Z  D ę b lin a : 3 .20, 19.56. ■ J 
i  M a c z e k :  1.45, 4 .37, 7 . 5 0 1 4 . 4 4 .
Ze S zczak o w y : 0 .10  (w ag o n  2 t 3 kl,

K ra k ó w — S o sn o w ie c ).
Z  Z ą b k o w ic : 3.54 (w ag o n  b e z p o ś re d n ie j  

k o m u n ik a c ji  Ł ó d ź  K a lisk a  — K a ­
to w ic e )  5 .4 !, 8 .45. 11.06. 15.34, 
16.44, 18.25. 21.15.

Ł  Z a w ie rc ia : 9.37.
Z  C z ę s to c h o w y : 10.20, 13.35. 17.34, 23 .4 . 
Z  K az im ie rza : 7 .25, 16.40, 20.20, 23 30. 
Z S ę d z isz o w a : 22 .50  (k u rsu je  od  I.IV

d o  30 .IX ).
Z c  S trz e m ie a z y c  R.i 6 .50  (k u rs u je  ty lk o  

w  d n i ro b o c z e ) .

>i

Ornting ogłoszenia, j
Kupno 8 sprzedaż-

W i lka  lu b  d o g a  r a so w e g o  k u p ię  
W i e k  i cena .  S k ł a d  A o tecz r iy  Ą-

O lę d z k i.  S o sn o w ie c , K o n s t a n t y n o w s k a

nr. 3. SL

Ka w ia rn ia  d o b rz e  p ro s p e ru ją c a  z p o ­
w o d a  w y ja z d u  z a ra z  d o  s p rz e d a n ia  

P i łs u d s k ie g o  n r  28. S o sn o w ie c .

Po trz e b n y  m o to r  35 H P  n a  p r ą a  
z m ie n n y . O fe r ty  p o d  K. sk ła d a ć  w  

„ E z p re s ie  Z a g łę b ia " .
R ó ż n e .

\ 1 7 a d e l i k  K aro l z g u b ił  p o r tfe l  o raz  
W  k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rz e z  

P . K . U  S o sn o w ie c .
O s t r z e ż e n ie .

O s trz e g a m , że  p o c ią g n ę  k a ż d e g o  d o  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i  s ą d o w e j za  ro z s ie  
w a n ie  fa łs z y w y c h  w ia d o m o ś c i o m o je j 
o s o b ie  i a p te c e .  J. G ro c h u lsk i

Za g in ę ł a  k s ią ż e c z k a  K asy  C h o ry c h  
w y d a n ą  w  S o sn o w c u . P a w e ł  R y d e l, 

"M g u b io n o  k s ią ż e c z k ę  K asy  C h o ry c h  
w y d a n ą  w  S o sn o w c u  B o rc z u c h  Ja n .

Drukarnia Handlowa R. MONSls/RSKI Będzin Plac 5- c  M e l e


